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G O S P O D A R Z  W I E J S K I
Zasady dobrego gospodarza:

M ódl s ię  i  pracuj!
Pijaństwa się strzeż jak ognia, a 
lenistwa jak złodzieja, który cię obedrze 
ze wszystkiego.

Pom agaj sob ie , a  B óg  c i p om oże  
Czytaj i słuchaj dobrej rady. 

Unikaj sporu i kłótni, a żyj w zgodzie 
i miłości.

„Kościół — dwór i chatka 
To Boża czeladka.“

Od redakcyi.
Z jednej strony ograniczeni prawie na w ła­

sną, pracę —  a z drugiej zajęci ważnemi sprawami 
publicznemi po za redakcyą, byliśmy zmuszeni od­
łożyć wydanie tegorocznych nrów „Gospodarza.” 
Do tych powodów przyłączył się i ten, że trzeba 
nam było dokładnie rozważyć, czy połączyć „Go­
spodarza i Rękodzielnika” w jedno pismo, czy też 
osobno wydawać pisemko „Gospodarz wiejski1* — 
a osobno „Rękodzielnika.” Za połączeniem prze­
mawiało to, aby w szyscy  czytelnicy nasi mieli 
wspólną i jednaką korzyść z tego dodatku do g a ­
zetek  — i aby tak ci, którzy w roli pracują, jako 
też i ci, którzy z pracy rąk  się utrzym ują, mogli 
go czytać z pożytkiem i przyjemnością. Przeciwnie 
rzecz sama i przedm iot tak  rozległy i obfity, a 
przytem częstokroć tak  odmienny, przemawiał za 
tern, aby „Rękodzielnik** był osobnem pismem.

W rzeczywistości też, gdy przyszło do rzeczy 
t. j. do układania n m eru, nie podobna było w 
dawnej formie pomieścić spraw jednych i drugich, 
a zgłaszający się na nowy ten rok prenum eratoro- 
w ie, należą w tak  przeważnej liczbie do stanu 
rolniczego, źe z obowiązku musimy przedewszystkiem 
ich sprawy i pożytek uwzględniać. Dlatego to 
postanowiliśmy zachować „Gospodarzowi wiejskiemu** 
przeszłoroczną jego cechę i po stać— a dla spraw  
rękodzielniczych i przemysłowych, osobne robić 
dodatki.

Musimy też zwrócić uwagę czytelników na 
to ,  że to co znajdą w „Gospodarzu wiejskim ,“ 
potrzebne i pożyteczne je s t wszystkim, jak  n. p. 
w tym nrze. artykuł o „kartoflach” i o „ziołach,” 
a w przyszłych rady i nauki d o t y c z ą c e  z d r o ­
w i a ,  które umieszczać będziemy.

Spóźnienie , które głównie z tego powodu n a ­
stąpiło , że Ks. redaktor, wybrany do lwowskiej 
rady miejskiej, był wielce zajęty p racą , która od 
dnia 6. Stycznia aż do 2G. Lut. br. prawie nie­
przerwanie trw a ła , powetujemy czytelnikom n a ­
szym, bo wydać się mające obecnie nra. będą p o ­
dwojone , i dobór artykułów będzie pod każdym 
względem staranny. Niestosowna więc była nie­
cierpliwość niektórych czytelników z powodu zwłoki 
w ostatnim  czasie, boby mogli byli uwzględnić, że

niekiedy zajść mogą chwilowe przeszkody, u tru ­
dniające pracę, a w żadnym razie krzywdy czytel­
nikom nie wyrządzono żadnej. Gospodarz je s t ta k  
bajecznie tan i, że tylko chęć służenia dobrej sp ra ­
wie, może być pobudką do jego wydawania.

Na przyszły tydzień wyjdzie dodatek ręko­
dzielniczy, i prawdopodobnie Posłaniec na M arzec, 
który się już drukuje — a od Marca wszystkie 
pisemka najregularniej wychodzić będą.

0 zarządzie gospodarczym.
P r z e z

Janka z G łod om an k u .
Na pierwszy rzu t oka śmiesznem wydaje się 

założony przedmiot o zarządzie, bo czemże tu  rządzić, 
kiedy włościanin m ałe prowadzi gospodarstw o? 
Tymczasem rzecz ta  nie je s t bagatelką. Ja k  w pań­
stwie, kraju, mieście, folwarku, tak  i w domu za­
leży pomyślność i bogactwo familii od dobrego za ­
rządu. Słyszeliście nowszemi czasy, iż Francuzi 
przegrali z Prusam i wojnę, Turków pobili M oska­
le i nasta ł pierwszy rozbiór państwa Osmanów. 
Dlaczego? Obydwa zwyciężone państw a m iały do­
borowych ludzi, arm ie bohaterskie, a przegrały, 
bo zarząd był zły. Strzelaj-że jak  nie m a w torbie 
prochu? żywże tyle wojska, kiedy magazyny próżne? 
A są to nie biedne kraje jak  nasze, tylko obfitu­
jące we wszystkie skarby, o których człowiek ty l­
ko marzyć może —  chybka leży w zarządzie. Po­
dobnie się też działo, jak  z lasam i dóbr kam e­
ralnych N iepołim ickich, lub kopalniami słynnnej 
Wieliczki. Tyle set la t kopali sól Polacy, żywili 
nią całą Polskę, Szląsk i Morawę, niezapadała się 
ziemia, bo prowadzili dobry zarząd, znali się na  
rachubie, nieszczędzili tam  wydatków, gdzie było 
potrzeba — a teraz  zapanował s t r a c h : rysuje się 
ziemia; znakiem iż tam  źle pod spodem. Niejedno 
miasto podobną prowadzi te raz  gospodarkę, wpada 
w d ług i; równie niejedna wioska narzeka, iż nie- 
może podołać w ydrychałom ; znakiem, że nieobie- 
rają do urzędu gminnego ludzi, którzyby zarząd 
dobrze rozumieli.

Z tego powodu poruszę ważną kw estyą wło­
ściańską o zarządzie domowym i  rolnym . Niejeden

G ospodarz W iejsk i wychodzi jako 
dodatek  do W ień ca  i  P szczó łk i dwa
razy na miesiąc i kosztuje roczn ie  
razem  3 zł. 601 ct. półr. 1 z ł.„80 c.

Prenumeratorowie W ieńca  i P szczó ł­
k i dopłacają, 60 ct.

Zamawiać można w e  L w o w ie  w Re­
dakcji W ień ca  i P sz c z ó łk i przy ulicy 
Karola Ludwika Nr. 5.

G ospodarz w ie jsk i osobno kosztuje 
rocznie 1 złr. 25 ct. półrocznie 80 ct.



objął gospodarstwo, s ta ł sig zarządcą, a z biedy 
wydostać się nie może. Dziwują się sąsiedzi, ojciec 
jego siedział na tym samym gruncie, nic tam  nie 
brakowało. Bydło było, zboże także, pieniądz na 
pieniądz, niepożyczał od nikogo — a syu robi, pra­
cuje, jeździ na furmanki, zarabia, i nigdy grajcar 
g rajcara  niedogoni, jeszcze wisi w banku, żyd się 
go co chwila upomina, odzienie liche, w oknach 
wiechcie, dzieci latają boso, a ja k  żona ma wyjść 
do kościoła, to pożycza chusty od sąsiady. Czy 
nie znacie takich, albo co wioska na nich nie pa­
trzycie się z politowaniem ? Gdzież szukać przy­
czyny upadku? — Odpowiadam: w z a r z ą d z i e .  
Dlatego rozbiorę wszystkie czynniki tej sprawy, 
abym je  przedstaw ił jaskraw o i namacalnie.

Napisałem obszerną rozpraw ę: o „Zarządzie 
większych posiadłości," drukuje ją  P o s t ę p  r o l ­
n i c z y  w Bytomiu, ktoby był ciekawym może so­
bie zaprenum erować to tanie czasopismo dla prze­
konania i nauki. Jednak zarząd »iększy różni się 
od zarządu mniejszego, tak  jak się różni p a n ,  
d z i e d z i c  od włościanina. Z tego powodu muszę 
opisać zarząd mniejszy dla mniejszych, aby oni 
także z nauki postępu i oświaty korzystali.

Zarząd mieści w sobie dwa d z ia ły :
a) z a r z ą d  d o m e m ,
b) z a r z ą d  r o l ą  c z y l i  g o s p o d a r s t w e m .

Ten podział odpowiada całości zagrody i na • 
żywa się naturalnym .

a) Zarząd domem.
Dom włościański składa się zwykle z małej 

chatki. I czemże tu  rządzić? powiedziałby niejeden, 
kiedy codzień widzi się to samo, a nieprzyrasta 
jeno chyba niedola i b ie d a ! Napozór słuszna uwa­
ga. W łościanin przypatruje się swej chatce jak  ludzie 
dziełom Stwórcy i nieuważają w nich cudowności 
Bożej. W łościanin przypatruje się swej chatce: 
ona od początku była i je s t b r u d n ą .  W większej 
części po Galicyi nie m ają jeszcze włościańskie 
chatki k o m i n ó w ,  siedzą w dymie, wyparzają so­
bie oczy, zakopcają odzienie — czyż się to godzi ? 
Idziesz niejeden do dworu lub na plebanią, wi­
dzisz ściany obielone, widzisz komin, nie ma tam 
w izbach dymu, a u ciebie jeszcze po staroświecku, 
jakby w szałasie gdzieś na Babigórze, gdzie ow­
czarze razem  z bacą siedzą przy ognisku, schyla- 
ląc ku ziemi głowy, bo ich dym parzy w oczy!

Dom każdego włościanina powinien być 
c h ę d o g i m ,  c z y s t o ś ć  w nim panować powinna; 
to je s t pierwszy warunek postępu i oświaty. 
Ochędostwo je s t pierwszym warunkiem wydobycia 
się ze stanu , że powiem, dzikiego, niecywilizowa- 
go. Przypatrzcie się miastom albo dworom, w czem 
one włościan przewyższają? Niezawodna, iż w u rzą­
dzeniu pomieszkania. Najbiedniejszy mieszkaniec 
m iasta mieści się w ochędożniejszej izdebce, niżeli 
nieraz bogaty kmieć nadwiślański, żyjący razem  
z bydlęty. Brak tedy ochędostwa domu czuć się 
daje ogromnie w naszym kraju. Nie z braku ma- 
teryałów na budulec domów; bo drzewa, kamieni 
i gliny mamy podost tkiem, wapna także dosyć; 
tylko nie ma zachęty do postępu, lud przyzwy­
czaił się do przesądu, „ojcowie tak mieszkali" to i 
synowie, a  w tem twierdzeniu leży zawada, tam u­

jąca  ochędostwo domowe, tak  wielce korzys tne 
potrzebne dla każdego człowieka.

Zapyta niejeden: I któż ma zacząć p rz e k sz ta ł­
cenie domów, aby wypędził niechlujstwo, a za p ro ­
wadził ochędostwo? ! — Odpowiadam bez nam ysłu : 
Kobieta, m atka, gospodyni—do niej należy zarząd 
domu. Kobieta powinna zacząć od zaprowadzenia 
czystości nastawszy na gospodynią, a ta  czystość 
je s t dw ojaka: c z y s t o ś ć  d o m u  i c z y s t o ś ć  
d o m o w n i k ó w .  Te dwa obowiązki wkłada na nią 
godność m atki. O nich też trochę porozprawiamy.

Nikt nie zaprzeczy, owszem poprze tę p ra ­
wdę doświadczeniem, iż w pięknem ciele piękna 
dusza. Św iat ma wielkie upodobanie w niew inno­
ści, oną uwielbia. Niewinność zaś je s t przymiotem 
duszy, ma siedzibę w sercu, które w klatce p ier­
siowej zamknięte. Tego przymiotu niewidzimy, a 
przecie są pewne oznaki na zewnątrz, pokazujące 
jego rzeczywiste istnienie. Zwykle niewinność czyli 
panieństwo okazuje swoją postać czystością ciała 
i ozdobą onegoż. Tak samo poznajemy z m ieszka­
nia, kto w niem przybywa, z ozdoby jego zew nę­
trznej i wewnętrznej, czy tam  oświeceni czy też 
zacofani, rubaszni mieszkańce. Domek na zewnątrz 
obielony bawi przechodnia oko. (Podobnie jakbyśm y 
się patrzyli na strój piękny dziewczyny. Kobieta 
urodziwa a do tego ubrana, więcej znajduje uwiel­
bienia, niżeli ta  która okryta brudem .) A jeżeli 
jeszcze w domu wewnątrz obielono i chędogo, to 
wpadamy w pochwały i uwielbienie. Ta chędogość 
domu zew nątrz i wewnątrz należy do zarządu ko­
biety. Sam a lubiąc porządek, czystość koło siebie, 
niedopuści, aby w domu panowało niechlujstwo. 
Niestety w naszym kraju panuje pod tym wzglę­
dem ogromny brak: ochędostwo domowe po części 
zupełnie zaniedbane, na setki liczymy wiosek, 
w których jeszcze mieszkają wieśniacy w dymnych 
izbach razem z bydlętami, do tego w chałupach 
bez kominów. Stawiając domek, powinien każdy 
starać  się o to, aby naprzód był komin, i w izbie 
podłoga. Jednakowy to wydatek. Kto postara się 
o rosół, łatw iejsza o przyprawę, pietruszkę. W tak  
postawionym domku pierwszem staraniem  każdej 
gospodyni, niech będzie bielenie izby zewnątrz i 
wewnątrz, bo to je s t pierwszem warunkiem ochę­
dostwa. W takim pomieszkaniu można już pomy­
śleć o obrazach, sprzętach domowych, nazwanych 
meblami, stołach, stołkach, szafach Tych zaś mało 
gdzie znajdziesz u wieśniaka, bo na cóż mu sp ra ­
wiać takowe mieszkając w dymnej izbie, aby je  
okopcił i nadarmo wydał pieniądze ? Galicya za ­
chodnia, czyli Mazury wyżej stoją pod tym wzglę­
dem, już mało gdzie zawadzi się o domek, by wło­
ścianie mieszkali z bydlętami; po części m ają obie­
lone mieszkania, w nich obrazy i sprzęty. Po Nad- 
wiślu bogatsi toż samo, tylko że niem ają jeszcze po­
dłóg z m ateryału drzewnego, tylko z gliny.

__________  (C. d. n.)

O pożytecznych ziołach.
Pisaliśmy nieraz, że na największe niebez­

pieczeństwo narażają  się ci, którzy wierzą w wróż­
biarskie lub babskie leki, i zdrowie i życie swoje



oddają w ręce oszustów. Wszakże po tej przestrodze 
dobra jest i pożyteczna rzecz poznać bliżej dobro­
dziejstwa Boże, które co krok spotykamy, mając 
w każdym prawie dziele rąk Boskich ślady mądro­
ści i dobroci Bożej. Człowiek potrzebuje często­
kroć lekarstwa, a te Bóg rozsiał mu po świecie 
w rozmaitych rzeczach, a zwłaszcza też w ziołach. 
Zioła są nam pomocne, ale trzeba wiedzieć, kiedy 
i jak ich użyć, czego dowiadujemy się z prawdzi­
wej nauki, a rzadko od lekarzów i lekarek wiej­
skich. Dlatego to chcemy podać prawdziwą ; z do­
świadczenia i nauki czerpaną wiadomość o nie­
których pożytecznych ziołach:

S z a ł w i a
nazwa łać. Salvia Pratensis.

Pożyteczna ta roślinka rośnie na łąkach, 
zwykle wśród wysokich traw, ale często i nad 
drogami i rowami spotkać ją  można. Dochodzi do 
wysokości dwóch stóp i więcej, kwitnie niebiesko

w Maju i w 
Czerwcu. Po­
dany tu obok 
wizerunek jest 
nieco pomniej­
szony.

Herbatka z 
szałwii poma­
ga na osłabia­
jące poty u 
chorych przy­
chodzących do 
z d r o w i a  po 
zgniłych g o - 
r ą c z k a  e h ;  
w s t  r  zym uj e 
pokarm u ma­
tek po odłą­
czeniu. Pędzi 
mocz, wstrzy­
muje z a d a ­
wnione rozwol­
nienia i wy­
mioty, ciśnie­
nie i ból w 
żołądku (wdoł- 
ku pod pier­
siami) leczy.

Wino z szał­
wią podobno 
leczy rany nie­
które na no­
gach.

Płukanie z mocnej szałwijowej herbaty sa ­
mej, albo lepiej jeszcze z miodem i octem pomo­
cne jest na ból i opuchnięcie gardła ; także na 
gnicie dziąseł i chwianie się zębów.

B r a t e k  p o l n y .
nazwa łacińska: „Viola tricolor

1. Roślina 
n a t u r a l n e j  
wielkości. 2. 
Kwiat sam po- 
w i ę k s z o n y  
nieco.

Bratki rosną 
najwięcej na 
ugorach; her­
batka z suszo­
nych kwiatków 
wyborna jest 
na szkrofuły, 
szczególniej u 
małych dzieci, 
gdy mają bolą­
ce oczy, twarde 
zawałki na szy- 
ji, słodki strup 
na twarzy, albo 
inne guzy i wy­
rzuty.

Mówiąc o 
tych skrofuli­
cznych dzie­
ciach dodam, 

że równie dobrą jest dla nich herbatka z liści 
orzecha włoskiego i kąpiele z takich liści. (C. d. n .)

Ziemniaki czyli kartofle
jako karma dla ludzi — ich pożyteczność i szko­

dliwość; oraz czem je  zastąpić można.
A rtyku ł ważny dla każdego, a osobliwie dla włościan.

Napisał 
Janko z Głodomankn.

Któż nie zna ziemniaków? ileż napisano 
o nich! Nie ma ust coby ich nie chwaliły z przy­
smaku, bo one się pomieszczą nie tylko na misie 
u biednego chłopka, ale także na talerzu magnata 
lub księcia.— Wszystko prawda! — gdyby, nie 
ale. Na każdą rzecz musimy spoglądać z dwo­
jakiej strony, zewnętrznej i wewnętrznej, czyli na 
wartość samą w sobie i wartość dla drugich. 
Gdybyśmy wzięli ważki do ręki, a położyli na jednej 
szali dobro ziemniaków dla narodu, na drugiej 
zaś złe skutki z tej rośliny dla ludzi, pewnoby ta  
ta  druga ważka poszła na spód — z pewnością ! 
Zadziwi się niejeden czytelnik : „coż temu Jankowi 
znowu do głowy strzeliło, że występuje przeciw 
ziemniakom, tej powszechnej potrawie dla biednych 
ludzi ?!“ Niezrażają mnie te dziwy, umiejętność nie 
ma względu na chwilowe pochlebstwo, oświata 
musi wykryć dobrą i złą stronę każdej rzeczy, 
przedmiotu i czynności, zrobić stosunkowe poró-



wnanie, aby lud prowadziła do postępu ciwilizacyi 
i szczęśliwości. Znamy przysłowie: Nie wszystko 
złoto co się świeci, — miejcie tylko trochę c ie r­
pliwości, a usłyszycie nie jedno w tym względzie, 
co wam może było niewiadomem. I ja  wiem dobrze 
jak  ziemniaki smakują,, ale też wiem ile, razy 
mnie zawiodły. Tu nam zaś o . to chodzi, żeby 
nas nie zawodziły. Dlatego obszerniej tę m ateryą 
przedstawię, zwłaszcza iż sam lud mówi o głodzie 
spowodowanym nieurodzajem, a jego by nie było, 
lub byłby daleko mniejszy, niżeli dziś je s t przy pro- 
dukcyi ziemniaków.

I .

Sto la t dopiero minęło jak  do naszego kraju 
sprowadzono ziemniaki. Pochodzą, one z Ameryki. 
Pierwszy okręt z niemi zaw inął do Europy pod 
kom endą Franciszka D r a k e g o ,  Anglika. Sadzono 
je najpierw w ogródkach ja k  cebule i ' czosnek 
i dawano jako przysmak do innych potraw. Gdyby 
się byli ludzie tego systemu trzymali i hodowali 
je  w gospodarstw ie jako przysmak, a dla bydła 
jako stra,wę, byłyby ziemniaki niezawojowały 
narodów i niezrobiły ich niedołężnymi jakiem i 
dziś są. N iestety człowiek zawsze jest psu ją  darów 
Bożych. Gdy mu zasmakowały, postawił je  na misie 
nie jako przysmak, ale jako potrawę dla siebie 
i odtąd zaczęły one panowanie. Król fran­
cuski kazał ziemniaki sadzić na polu, i wbić na 
polu tab licę : „Niewolno ruszać ziemniaków pod 
karą  śm ierci!" Ale nie było przy tem słupie żadnej 
straży. Ludziska jak ludziska, porywali je  tajnie, 
sadzili, rozmnażali, król był kontent, że Francuzi 
jedzą  ziemniaki. W  Prusiech i Niemczech bali 
się ich ludzie jak  jakiej zarazy. Gdy je  sprowadzono, 
m usiał sam król najpierw zjeść, a  ministrowie 
patrzyli, czy mu się co złego nie stanie. Nakazano 
sadzenie ziemniaków pod karą  podatku, wielu było 
takich, którzy woleli zapłacić karę, a nie sadzili 
tego nasienia. W Polsce rozmnożono je  dopiero 
1774 r., zatem  po pierwszym rozbiorze naszego 
kraju przywieziono je  z Niemiec. I u nas im lud 
nie dowierzał, tylko je  sadził w ogródkach i używał 
jako przysm aku przy innem jedzeniu. Gdy coraz 
więcej zasmakowali w ziemniakach, zaczęli je  sadzić 
na wyścigi; rodziły się ogromnie do 10Ó i 150 
korcy z morgu — wymyślono z nich gorzałkę, 
i odtąd sadzono na krocie, a nie było wioski, aby 
nie było browaru.

Taki je s t krótki obraz wędrówki ziemniaków, 
nazwany złotym wiekiem, kiedy się rodziły okro­
pnie aż do roku 1845. Spowodowały one nad­
zwyczajną taniość, bo sam pamiętam 1 korzec 
żyta był za guldena, a pszenicy za 2 guldeny.

Niejeden sobie pomyśli: Ej bodaj się wróciły 
te  czasy !

Daremna nadzieja! one już nie wrócą, bo co 
przem inęło do wieczności, nie wraca nigdy. Zie­
mniaki niewrócą już do swojej świetności i chwały. 
Dla czego? zapytacie. Abym był w odpowiedzi 
krótkim , powiadam : Bo zwichnięta ich przez pro- 
dukcyą natura, a nadwyrężone zdrowie. —  A po- 
wtóre dla te g o : bo Bóg nie chce, aby ludzie nad­
używali darów Jego i schodzili z drogi swego

posłannictwa. Tego tw ierdzenia zapewnie może 
nie zrozumiecie, więc je  wytłumaczę.

Co do pierwszego.
Każda roślina powinna być pielęgnow ana 

podług jej natury, wszelkie skrzywienia w tej pie- 
lęgnacyi szkodząc jej rozwojowi nie doprowadzą do 
skutku. Tak samo ziemniaki. One w swojej oj­
czyźnie, rosły na ziemi spulchnionej do swego 
kresu, były też ich bulwy małe, skoncentrowane 
i dojrzałe, bo tak ie  znowu sadzono i kopano. — 
Ludzie chcieli przysporzyć ich wzrostu przez nadanie 
im gnoju. Gnoje na świecie różne, zawierające tak  
szkodliwe jak  i też trucizniane cząstki. Ziemia 
pognojona dawała ziemi więcej ciepła i soków jak  
wymagała natu ra  tej rośliny, temi że powiem droż­
dżami rozepchano bulwę, nabrała w siebie więcej 
wody niżeli innych cząstek, a z korzonkami wyssała 
ze ziemi także z gnoju szkodliwe cząstki. N iedzi- 
wota, że w takim stanie będąc ziemniaki, gdy je 
na składy wsypano, wywiązały ze siebie więcej 
ciepła i zachorowały. Dalej jeszcze —  ziem nia­
czane bulwy pędzone do urodzajności nawozem, 
jedne urosły wielkie, którym  się więcej pożywie­
nia dostało, inne po kątach zostały  mniejsze. 
I tej okoliczności pominąć nie należy, że jedne 
oźralały wcześniej, a  drugie jeszcze nie wyrosły, 
zostały średniakam i. — Lud popełniał błędy, że 
wielkie b ra ł do jedzenia, a  średnie i m ałe brał do 
sadzenia. Z tąd wynikło, że niewykształcona ro śli­
na zmuszoną była do rodzenia, podobnie jak  
u żydów 141etnie dzieci do małżeństwa. W ysilanie 
niewykształconego ciała oddziaływało na zdrowie; 
powstać m usiała choroba, w swoich następstw ach 
już niezatamowana. Pokolenie bowiem niezdrowe 
nie rodzi zdrowego potomstwa, W szak wiemy 
z doświadczenia, że suchotni rodzice rodzą sucho- 
tne  dzieci, wielka choroba objawi się we wnukach 
i prawnukach, słowem, wady ojców przelew ają się 
na potomstwo. — Tak się ze ziemiakami stało . 
Skoro odstąpili ludzie od właściwego ich trybu  
rozmnożenia, a zmuszali je  do rozmnożenia sztu­
cznym sposobem, uchodziła sztuka, dopóki roślina wy­
trzym yw ała ten stan, naraz przyszedł moment, że 
□ie wytrzymała i zachorowały ziemniaki w tak gw ał­
towny sposób, że wszędzie jakby na  komendę gniły, 
że ledwie na plemię coś pozostało. Ileż to  zabiegów 
robiono, aby wynaleść sposób na zatamowanie tej 
zarazy, a nikomu na myśl nie przychodzi, że to nie­
podobieństwem, bo całe pokolenie kolejnie zarażone. 
Ludzie nadużyli daru Bożego i doczekali się natu­
ralnej kary.

Zastanówmy się nad tem  drugim punktem .
Pan Bóg stworzywszy człowieka, tak  ufor­

mował jego ciało, że go zaopatrzył w organa ży­
wienia, aby to jadł, co jego naturze odpowiada 
i je s t  pr:eznaczonem . Podanie nam mówi, że 
c z ł o w i e k  c h l e b  j e ś ć  p o w i n i e n .  Potwier­
dza tę  prawdę Pismo Boże. — „W pocie czoła 
będziecie pożywali chleba waszego." Niechże nie uj­
dzie naszej uwagi ów wyraz c h l e b .  Chlćb je s t o- 
znaką pracy rolniczej, ludzkiego postępu. Chcąc jeść 
chlób, trzeba zasiewać, zbierać, młócić, mleć, piec; 
oto szereg prac związanych z tym wyrazem. — Kto 
jada  chleb i ma go pod dostatkiem, nazywamy go



szczęśliwym , zazdrościm y m u naw et tego powodzenia. 
U m iecie czytać, doczytacie się w księgach, że te  
ludy tylko je d zą  chleb , k tó re  sieją, orzą, zb iera ją  
a  zatem  ludy ośw iecone —  gdzie nie m a chleba, 
nie m a ośw iaty.

Idźcie do A m eryki, a zobaczycie dzik ich  Indyan; 
nie s ie ją  an i orzą, a le  też nędznie ży ją  i nie po­
siada ją  najm niejszej ośw iaty. Chleb to  je s t postęp. 
Nasi P o lacy  od początku  swego istn ien ia byli ro ln i­
kam i, choć nie umieli czytać an i p isa ć , a ju ż  byli 
ludźm i postępow ym i, je d li bowiem chleb , a nauczyli 
się pracow ać od przodków  swoich Słow ian, k tó rzy  
przyw ędrow ali z ko lebki ludzkości Azyi, czyli K a u ­
k a z u , w łaśn ie z tych  stron , gdzie je s t  owa sław na 
gó ra  A ra ra t w A rm en ii, n a  k tó re j o siad ła  a rk a  
Noego. Ten p a try a rc h a  ja d ł  chleb, up raw ia ł bowiem 
zb o ż e , oliw ę i wino, i bliżej żył rozkazu  Boskiego, 
że człow iek m a pożyw ać w pocie czoła chleba.

Polacy od początku  swojego istn ien ia, to  je s t  od 
w ędrów ki narodów  w w ieku V I. po C hrystusie , aż 
do 1774 byli ro ln ik a m i, sia li ż y to ,  p szen icę , ję c z ­
m ie ń , o w ies , b ó b , g ro c h , p ro so , słowem ziarno. 
Z tego robili chleb i ca łe  jedzenie, byli też s i ln i , 
n ik t im n ie d a ł rady , pobili R uś, L itw ę, P rusy , W ołochy, 
Czechy, B randeburg ją , Pom orze. S taw iali zam ki, k tó ­
ry ch  ru inom  dziwujem y się do d n ia  dzisiejszego. 
J a k  m ogli na tak ich  ska łach  m urow ać te pałace  ? 
Dziś ledwie się m ozolnie w ydrapać m ożna na te  m ie j­
sca, a oni dźw igali kam ienie i kloce. N a to  trz e b a  
siły. O w a siła  b y ła  w chlebie, czyli w z iarn ie  i 
je s t do dziś dnia. K to  się żywi z ia rn e m , zaw sze 
mocny, k to  zaś z ia rn a  czyli chleba nie je , m usi być 
słabym . W łaśn ie  dzisiejszy n aró d  do osta tn ich  na­
leży, a  to  się  s ta ło  od czasu  zaprow adzenia zie­
m niaków  na pożyw ienie d la  ludzi.

Ja k to  zapy ta  nie ied en , toby ziem niaki s ła b y ­
m i ludzi czy n iły ?

T ak  je s t  pow iadam , i to  za raz  udowodnię.
K ażde ciało  zwierzęce, a  zatem  i człowiek p o ­

trzeb u je  pokarm ów , k tó re  u trzy m u ją  jego życie, d a­
j ą  mięso, czyli ciało  i kości. N a tu ra  człow ieka tak  
urządzona, że z części pożywnych na u trzym anie życia 
i siły b ierze tylko jednę, a n a  u trzym an ie  c ia ła  i 
kości 3. S tosunek  tedy  je s t 1 : 3 .  U  zw ierząt zaś 
tak  uform ow any żo łądek, że n a  życie i siły  b ierze 
1 , a na re sz tę  5 ,  czyli 1 : 5 .  To znaczy człowiek 
powinen jeść tak ie  po traw y, w k tórych  zaw artych  
je s t soków na u trzym an ie  życ ia  1 część , a  n a  u- 
trzym anie c ia ła  3 czyści; w tenczas będzie zdrowym , 
silnym  do p racy  zdolnym . Jeżeli w pokarm ie je s t 
m ało części na życie i siły , a więcej na u trzy m a­
nie m ięsa i k o ś c i, w tenczas człow iek będzie w praw ­
dzie t łu s ty m , ale słabym , m dłym , leniwym. U rz ą ­
dzenie o rganizm u człowieczego je s t jak b y  w zegarze 
albo w m aszyn ie , w szystko tam  m a odpow iedne 
za trudnien ie; każda ży łka  swoje p rzeznaczenie, i 
dopóty  służy  zdrow ie, dopóki w szystkie cząstk i 
u trzym ują  się  w harm onii. (C. d. n .)

Nowa rada przeciwko biedzie.
O b ied zie , k tó ra  nas g n iecie , p isa łem  bardzo 

wiele. Czytelnicy „G ospodarza wiej.“ sam i też nad  
tą  b iedą się zastanaw iali i pisywali różne swoje 
uw agi i r a d y , jak b y  biedzie zaradzić. Różne są

te j naszej biedy przyczyny i różne też  podaw ałem  
le k a r s tw a , o czem  n ieraz je szcze  pisać wypadnie. 
Ale to  więcej u d e rz a , ja k o  przyczyna b ie d y , że 
nasze gospodarstw a u p ad a ją  przez d z ia ły , bo ro ­
zd rabn ia ją  się  na coraz m niejsze c z ą s tk i, k tóre 
w reszcie schodzą n a  k ilka  zaledwie zagonów i w ła­
śc iciela wcale żywić nie m ogą. K ażdy bowiem ta ­
ki w łaściciel kaw ałka  z ie m i, m usi p łacić  podatek  
gruntow y i budow lany, a  on sam nie m a co w g ę­
bę włożyć.

W  wielu s tro n ach  byli p rzed  niedaw nem i jeszcze 
la ty  m ajętn i gospodarze, b dziś są  biedni ch a łu p n i­
cy , siedzący n a  połów kach , ćw iartkach , a n ie jeden 
m a zaledw ie je d n ę  lub dwie m orgi ziemi. Tacy 
chałupnicy  byw ają skazan i na z a ro b e k , a jeźli 
go n ie  d o s ta n ą , w tedy b ieda u nich , żebyś j ą  s ie ­
k ie rą  nie u rą b a ł.

To się dzieje n ietylko u nas, ale i w K sięstw ie; 
ta k  samo też pan  m in iste r u z n a ł to  ja k o  je d n ę  z 
przyczyn biedy na Szlązku . To sam o też  dzieje 
i w W e s tfa l ii , chociaż tam te jsza  ziem ia czerw ona, 
jeszcze praw ie żyźniejsza je s t  od naszej podo lsk ie j. 
Is tn ie ją  też tam  w W estfalii k ó łk a  ro lnicze , a pa­
tronem  tych kółek , tak  ja k  w K sięstw ie P oznań- 
kiem  pan  Ja ck o w sk i, je s t  w W estfalii Schorlem er 
z A lst, k tórego  nazw isko znane je s t  ze sejm u i 
p a r la m e n tu , bo do obydwóch p o s łu je , i za ro ln i­
kam i n ie raz  się tam  ju ż  ujm ow ał.

O tóż ten  pan co je s t  k a to l ik , m ożna mówić 
dzielny i człek m ający głow ę na karku , n a ra d z i­
wszy się n a  zebran iach  kó łek  rolniczych, z gospoda­
rzam i W estw alskim i, s taw ił w sejm ie w niosek, żeby 
prawo wyszło tak ie , aby gospodarzom  nie było wolno 
działów  robić m iędzy dzieci, ty lko żeby zawsze 
jeden syn gospodarstw o po ojcu obejm ow ał i to  
najm łodszy. P rzez  to u sta ły  by też owe n ieszczę­
sne  „w ydbanki", czyli dożyw ocia, boby ojcieć 
z najm łodszym  synem gospodarow ał do śm ierci 
i n a  ła sce  dzieci zostaw ać by nie po trzebow ał.

Podobny w niosek ju ż  i u n as  często był 
podnoszony, a naw et jednego  roku  zapytyw ano 
W ydz. pow. o zdan ie  w tej spraw ie, ale jedne 
mówiły, że dzielenie g run tów  szkodzi, a  d ru g ie  że 
n ie szkodzi. Co się stan ie , niewiem , ale chciałbym , 
żeby się każdy nad tem  zaw czasu zastanow ił.

T ak  ja k  je s t  obecnie je ś li potrw a d ługo, to 
w cale nie będziem y m ieli gospodarzy ty lko ta k  zw. 
p r o l e t a r y a t  czyli uędzarzy ro ln y c h , k tórzy  
ty lko d la żydów orać, siać i sp rzą tać  b ędą . Gdzie 
ta k i pow stanie p ro le ta ry a t, ta m  się dzieje t o ,  co 
teraz^ widzimy w Irlandy i, że powszechna b ieda  do 
buntów  ludność ro ln iczą doprow adza. Zowie 
się to  po uczonem u k w e s t y  ą  a g r a r y j n ą ,  
czyli sp raw ą ro ln iczą. Ż aden  k ra j ani żadne  pań ­
stwo bez rolników  istn ieć nie m oże; wielcy m agna­
ci jak ich  m a A nglia , nic w tem  nie zn aczą .

G ru n t dobrobytu  państw a stanow ią drobni 
w łaściciele, czyli gospodarze.

U n as narzekam y, że panow ie m ajętn i trac ą , 
ale gospodarze tra c ą  je szcze więcej, i coraz więcej 
gospodarstw  idzie p rzez licy tacye w ręce  żydow ­
skie. To wszyscy widzą, wszyscy n a  to  p a trz ą , 
więc to  n ie  ta jem nica .

Oczywiście gospodarz na 50, 100 lub  150



m ordach łatwiej się utrzyma, jak  chałupnik na 
kilku łub kilkunastu zagonach, więc nie dzielić 
gruntów byłoby baidzo dobrze, ale — każda rzecz 
ma ale! Co zrob ć z dziećmi drugiemi, jeśli n a j­
m łodsze ma wziąść gospodarstwo ca łe?

— Oto sęk i to twardy bardzo.
W Anglii panuje takie prawo, że najstarszy 

syn wszystko, po ojcu bierze, m ajątek, ty tu ł i na­
zwisko Drudzy synowie dostają „figę“ i nieraz 
żyją w biedzie, gdy starszy b ra t jest wielkim pa­
nem M ajątek, który przychodzi na najstarszego 
syna, zowie się m a j o r a t e m  ( nm ąjor“ po łacinie 
s ta rszy ); m ajątek, który na mocy praw a przecho­
dzi na najmłodszego zowie się m i n o r a t e m  
( „minor “ po łacinie znaczy mniejszy albo młod­
szy). Otóż takiemi minoratami m ają być u nas 
gospodarstwa wszystkie, a to mianowicie dla tego, 
żeby ojciec do śmierci nie potrzebował iść na 
łaskę, tylko sam gospodarował.

Co dobrego je s t w tem niedzieleniu g run­
tów ? Oto to, żeby nasze gospodarstwa pozostałyby 
w ręku naszem, i żebyśmy zawsze mieli dostatnich 
gospodarzy Chodzi tylko o to, czy to prawo da 
się wykonać.

Mojem zdaniem dałoby się wykonać bardzo 
dobrze, a l e :

1. Musiałby gospodarz dzieci swoje regu lar­
nie posyłać do szkoły, a nie używać ich do pa- 
szenia bydła, i t. d. tak, żeby się każde w szkole 
dobrze wyuczyło czytać, pisać, rachować i t  d.

2. Musiałby gospodarz starszych synów dać 
w naukę jakiego reem iosła; niekoniecznie takiego, 
jakie są w mieście, ale takiego jakie na wsi g łó ­
wnie potrzebne, a więc kołodziejstwa, kowalstwa, 
sm olarstwa, pilarstwa, klepkarstwa, płóciennictwa, 
wyrabiania drewnianych pantofli i t. d.

3. Oprócz tego są jeszcze inne sposoby, 
przez które chleb na wsi mieć można. Są teraz 
szkoły, w których syn gospodarski może wyuczyć 
się na włodarza, pszczelarza, ogrodowego, sado­
wego i t. d.

U nas sadownictwo nic a uic gospodarzom 
nie przynosi. Tymczasem w W yrtembergii n. p. 
każda wieś ma jednego sadowego, który nie tylko 
pilnuje sadów, ale który drzewka sadzi, szczepi, 
okulizuje i pielęgnuje. Owoc przyniesie rocznie 
gospodarzom tyle, że bardzo dobrze takiego sado­
wego utrzym ać mogą.

4. Skoroby też syn gospodarski wiedział, że 
nie osigdzie u ojca na grzędzie, tylko że będzie 
m usiał radzić o sobie, toby też u tatusia za pie­
cem nie siedział, tylko by szedł między ludzi, 
żeby się wśród nich nauczyć zawczasu zarabiać na 
chleb. Ojciec zaś nie trzym ałby w domu po kilku 
chłopaków, tylkoby ich zawczasu dawał w służbę 
albo w naukę.

5. Gorzejby było z córkami, nimby się na­
uczyły pychę zdjąć ze serca. Dziś gospodarskiej 
córce korona by spadła z głowy, gdyby w służbę 
iść miała. Wysoko też patrzy, i tylko by się za 
gospodarskiego syna wydać chciała... A gospodar­
ski syn nie tyle znów patrzy na urodę, ile na 
skrzynkę u jej ojca, i jeśli zm iarkuje, że w skrzynce

i pustki, to też wnet bierze nogi za pas i od panny 
j ucieka. '

Dziewczęta zawsze m usiałyby posag jakiś 
dostać i to odpowiedni do m ajątku, u chłopców 
jużby się koszta, wyłożone na n a u k ę , wliczały 
w należny spadek. Wszelako z krzywdą drugich 
dzieci niemógłby i niepowinienby najm łodszy brat 
wszystkiego dostać, boby to prawo było n ieludz­
kie i niesprawiedliwe.

Jakiż więc środek na to ?  —  O to: żeby 
gospodarstwa taksować, nie tak  jak  się to teraz 
dzieje po większej części -  za wysoko, tylko tak, 
żeby ojri 'c, czy syn najmłodszy, był rzeczywiście 
zdolen spłacić rodzeństwo i nie potrzebował z a ­
rzynać się w długi. Tak jak  teraz jest, to zwykle 
jeśli najstarszy syn obejmie gospodarstwo, to o- 
bejmuje z nitm  takie długi i ciężary, że choćby 
się na głowę postawił, i choćby się z wołem za­
przągł, to musi na psa wyjść i gospodarstwo na 
licytacyę idzie.

O tem jeszcze pomówimy.

Wiadomości gospodarskie.
C. k. gal. Tow. gospodarcze lwowskie

odbywało przez trzy dni t. j. ‘23., 24. i 25. b. m. 
swoje posiedzenia publiczne rano, a poufne wie­
czorem. Pomijając wewnętrzne adm inistracyjne 
sprawy Tow., k tóre  nie wiele innych zajmować 
mogą, toczyły się rozprawy nad kilku sprawami 
dotyczącemi ludu wiejskiego.

Pierwszą z takich spraw było pytanie, w jak i 
sposób rozdawać uchwalone przez rząd zapomogi 
na zasiew, czy w ziarnie, czy w pieniądzach. 
Uchwalono żeby daw ać w pieniądzach. Czy Wy­
dział krajowy usłucha te j rady Tow. gosp., nie 
wiemy, ale zdaje się, że chociaż rozdawanie p ie­
niędzy je s t łatw iejsze, —  i na to głównie oglądali 
się członkowie Tow., — to jednak rozdawanie ziarna 
byłoby dla włościan lepsze i pożyteczniejsze, boby 
dostawali to, co dopiero kupować i to drogo m u­
szą, dostawaliby ziarno lepsze, bo gdyby W ydział 
dla całego powiatu ziarno kupował, mógłby oczy­
wiście taniej i coś lepszego kupić, jak  każdy go­
spodarz z osobna.

D ruga spraw a tyczyła się lichwy, mianowi­
cie, czy ma być oznaczona wysokość procentów, 
czy też nie. Po długich wywodach zgodzono się 
na to, aby domagać się u rządu, iżby sejm k r a ­
jowy, corocznie uwzględniając czas i stosunki ozna­
czał procent. Przy tej rozprawie było dużo mowy i
0 banku włościańskim. Wszyscy zgodzili się na to, 
że bank włość, nie podniósł wiejskich rolników, 
ale też zgodzono się na to, że tem u nie je s t winne 
urządzenie i zasady banku — bo te są zdrowe i 
ta k ie , jakie i w innych bankach, (cośmy pisali 
w Kalendarzu z r. 1879) —  ale, że wina to ad- 
m inistracyi, czyli niesumiennych urzędników banku 
tego, którzy dawali w i ę c e j ,  jak  g run t był w art
1 mógł pokryć, oraz wpychali pożyczki każdem u 
kto chciał, bez względu czy potrzebował lub nie.

Przy obydwu tych sprawach spostrzegliśm y,



że panow ie w łaściciele więksi m ają  n a j s p r z e ­
c z n i e j s z e  z d a n i a  o obecnym  stan ie  po wsiach, 
i o ludzie w iejskim  w ogóle. Jedn i tw ierdz ili, że 
nie m a tak ie j biedy, drudzy, że j 's t  w ie lka  nędza; 
jedn i mówili, że w łościanin nieehce rob ić ; drudzy, 
że w łościanin nie znajdu je z a ro b k u , jedn i pow ia­
dali, że lud  sam  winien swej biedy, drudzy, że 
w łościanie byli opuszczeni. Co my o tej spraw ie 
sądzim y, podam y później. (C. d. n.)

O stanie zdrowia w kraju naszym namie­
stnictwo podało następujące w iadom ości;

Ospa panuje obecnie w Krakowie, w K ętach 
powiatu bialskiego, w Bobowej . Ptaszkowej i B rza­
nie górnej powiatu grybowskiego, w Jasienicy i 
Brzynie powiatu sandeckiego.

Tyfus p lam isty  w Iw aszkow cacli, Matkowie i 
w Wołczem powiatu Turczańskiego; w Zadzielsku 
i Jabłonowie tego samego powiatu zdarzyły się w 
ciągu stycznia br. pojedyncze wypadki śmierci z 
powodu tyfusu plam istego; dalej panuje ta  choroba j 
epidemicznie w Sidorowie powiatu husiatyńskiego, ; 
w Dobrzanach powiatu gródeckiego, w Deutschbach 
powiatu cieszanowskiego, w S tarej Ropie powiatu 
staromiejskiego, w Kurowie powiatu sandeckiego, 
w Nowoszycach powiatu Samborskiego, w Dydiaty- 
czach pow. mościskiego, w Woli gołego powiatu 
tarnobrzeskiego, w Bolechowicach powiatu krakow ­
skiego, wreszcie w Nawsiu pow. ropczyckiego, ra ­
zem przeto w 15 miejscowościach a w 11 powiatach.

Tyfus  brzuszny  wybuchł w Suchsławie w po­
wiecie husiatyńskim , w Krościenku wyżnem powia­
tu  krościeńskiego, w Dąbrówce powiatu łańcuckie­
go, w Szczawej powiatu limanowskiego, w Stubnie 
powiatu przemyskiego, w Kamionkach powiatu ska- 
łackiego; panuje zaś od dłuższego czasu w Socho- 
dnicy powiatu drohobyckiego, w Byczkowcach po­
wiatu czortkowskiego, w Smolniku pow iatu liskie- 
go, w W ysokiej powiatu łańcuckiego, w Krzeczko- 
wej powiatu przemyskiego, w Hanaczowie powiatu 
przemyślańskiego i w Turzańsku powiatu sanockie­
go, razem przeto panuje obecnie tyfus brzuszny w 
15 miejscowościach a w 12 powiatach.

Błonica  (D iptheritis) w 24 miejscowościach a 
w 12 powiatach, mianowicie w borszczowskim po­
wiecie w Oleksińcach i Szerszeniow cach, w Hucie 
s ta re j w cieszanowskim powiecie, w Swaryczowie 
i Hołyniu w dolińskim powiecie, w trzech miejsco­
wościach powiatu horodeńskiego (Strzylcze, Zywa- 
czów i Horodnica), dalej w Dołhem i Podmichalu 
powiatu kałuskiego, w Kułaczkowcach powiatu ko 
łomyjskiego, w Nowosielicy powiatu śniatyńskiego, w 
B ortnikach, Olszanicy i Oleszy powiatu tłumaekie- 
go, w  Sypowcach i Sinkowie powiatu zaleszczy- 
ckiego, w Jarczow cach i Chmielowie powiatu zło- 
czowwskiego, wreszcie w Okrojniku i Rychwałdzie 
pow. żywieckiego.

Odra i krztusiec w kilku miejscowościach nie­
których powiatów.

Szkarlatyna  w powiatach saudeckim i droho- 
byckim.

Zasiewy. Z kraju  i z Bukowiny o stanie zasie­
wów ozimych nadchodzą niezłe wiadomości, wnosić 
dozwalające, iż zasiewy zimę dobrze przetrw ały.

Mniej zaś pomyślnemi są wiadomości dochodzące z 
zachodniej i zachodnio-południowej Europy, a m ia­
nowicie zasiewy olejne i winna macica m ają być 
uszkodzone przez nadzwyczajne mrozy.

Dotychczasowa chęć kupna ospała względem 
zboża, na początku bieżącego tygodnia prawie na 
w szystkich targach europejskich nieco przerw aną 
została, a szczególnie w kraju  naszym z powodu 
braku ziarn pastewnych. W zmocniła się chęć zakupna 
dla żyta, owsa, jęczmienia i faso li, a co do ży ta i 
jęczmienia zaznaczyć należy nawet wzrost ceny o 
75 ct. od cetn. metr. Zakupują tak  dla konsumcyi 
wiejskiej, wzrosłej z powodu niedostatku, jak  dla 
zasiewów. Natom iast dla pszenicy chęć kupna trw a 
dalej niezmiernie słaba. Co do koniczyny chęć 
knpna dla nasienia czerwonego jeszcze bardziej 
osłabia, gatunki średnie trudne do zb y c ia , inne 
wcale nie mają odbytu.

Rozmaitości.
Ostatnie mrozy, jak  się dowiadujemy, w n ie­

których okolicach naszego kraju , zwłaszcza na P o­
dolu, dotkliwie nawet uczuć się dały w gospodarstwie. 
P rzez parę dni studnie, rzeki i sadzawki były tak  
zamarznięte, że nie było ezem poić bydła. Zdarzyły 
się też wypadki zamarznięcia pojedyńczych sztuk 
bydła w źle zaopatrzonych stajniach włościańskich. 
Biedne ptactwo szukało schronienia po zagrodach, 
a  naw et pchało się do stajen i domów. Mnóstwo 
ptaszków wymarzło. Znajdowano naw et wrony ni e- 
żywe, które wytrzym ać nie mogły mroźnego wichru, 
co się bardzo rzadko zdarza. —  W edług ostatnich 
doniesień meteorologicznych, wielkie mrozy sięgały 
aż po zachodnie wybrzeża morza Czarnego. W  Ode- 
sie n. p. notowano w zeszłym tygodniu — 26 stop. 
w Sulinie —  16°, a na północy Rosyi, ja k  w A k- 
molińsku —  38°, w Omsku —  37°. Zam arzły u jścia 
D unaju. Natom iast w zachodniej Europie utrzym ały 
się wysokie stopnie ciepła, które w końcu zwyciężyły 
mróz tak , iż odwilż dochodzi obecnie aż do najpól- 
nocniejszych kończyn Rossyi.

D<) osobliwości tej zimy zaliczyć należy i to , 
że w Szwecyi prawie wcale nie było od Października 
śniegu, na czem bardzo uc ie rp ia ł, handel tam tejszy, 
ponieważ dla braku sanny wielce są utrudnione ko- 
munikacye. T ak zwane koleje łyżwowe, używane w 
Szwecyi porą zimową, wcale w tym roku nie były 
w ruchu. Śniegi, które od kilku miesięcy po dziś 
w takiej obfitości leżą w całej południowej i środko­
wej Europie, ku północy doszły tylko Lallandyę, F al- 
s te r i Zelandyę.

Wiosna szybkie robi postępy we Włoszech 
i na południowych stokach Alp. Z  tych ostatnich 
zeszły śniegi, a potężne promienie słońca wywabiły 
już na ich powierzchnię zieleń i kwiaty pierwszej 
wiosny.

Zkąd pochodzą i gdzie najprzód odkryto 
rozmaite rośliny ? K apusta i ta ta rk a  z północnej A zyi, 
selery z Niemiec, kartofle z P e ru , cebula z E gip tu , 
tytoń z południowej A m eryki, proso z Indyi, cytryna 
z A zy i, owies z północnej A fry k i, żyto z północnej 
Azyi, pietruszka z Sardynii, pasternak z A rabii, słone-



cznik z Peru, szpinak z Arabii, kasztan z Tybetu, 
pigwa z Krety, rzodkiew z Chin, gruszka z Egiptu.

Ile to u  nas można sprzątnąć zie- 
. mniakÓW? Dzierżawca wsi’ Dąbrowy do dóbr 

krotoszyńskich należącej, przyjął zakład , że wyprodu­
kuje z morgi magdeburgskiej w polu na roli ży tniej 
150 cetnarów ziemniaków; przeciwnik twierdził że 
tego nie dokaże mianowicie w naszym klimacie. W 
Październiku r. z wyznaczono dzień do tej próby. 
W skazaną parcelę dokładnie roznierzono na 180 
Q prętów  objętości, ziemniaki były sadzone w rzędach 
o -a tH fali od siebie odległych, rola prawidłowo upra­
wiona, nawieziona 4 wozami mierzwy stajennej z 
dodatkiem 3 cetnarów snperfosfatu z peruwiańskiego 
guana i 1 centn. saletry chilijskiej. Wysadzono 22 
centnary dużych wybranych ziemniaków gleason. 
Sprzęt wykazał w 2 '/2 godzinach za pomocą karto- 
flarki hr.Miinstera i 25 ludzi, 161 centnarów ziemnia­
ków. Ten skutek jest o tyle ciekawym , że w tej 
samej wsi na tej samej klasie ziem i, ale bez super- 
fosfatn morga ziemniaków gleason wy lała 60 cntn,, a 
daberskich tylko 40 cntn.

Wysadzenie 22 centnarów ziemniaków na mórg 
magdeburgski mogłoby się na oko zdawać za gęste, 
jednakowoż obliczywszy kwadraty o 20 cali od sie­
bie odległe, wykazuje się następujący obrachunek: 
144 cali razy 44 cali daje 20,736 f~ |cali, to podzielone 
przez 20 razy —  400 [jjjcali; tedy wzięto po 52 ziemnia­
ków na jeden pręt kwadratowy po 6 łokci długi, a na 
180 |~~jprętów 9380 ziemniaków dużych, ważących 
po 7 1/2 łutów , więc 70,350 łutów , czyli okrągło 
22 cnt., tedy 1 centnar wydał 7 1/3 cntn. Ziemianin.

P rzeciw ko karbunkułow i u bydia roga­
tego, podług „Tygodnika rolniczego'1 najlepszym 
środkiem zaradczym jest kreda zwyczajna, którą 
umieszcza się w dużym kawale przed każdą sztuką 
bydlęcia, aby ją  dokładnie lizać mogło; w razie zaś 
pojawienia się tej choroby w okolicy, a nawet dot­
kniętym już tą  chorobą jednostkom należy zadawać 
na każdą wielką sztukę trzy razy dziennie po dwa 
łuty miałko mielonej kredy, posypując nią jedzenie, 
młodemu bydłu zaś połowa tej dawki będzie dostateczną.

Szląska w ystaw a krajowa odbędzie się w 
Cieszynie w roku 1880. Komitet wystawy składa 
się z panów; Eugeniusza hr Larisch-Mennich, 
jako prezydenta, dr. Sobiesława Kluckiego i ban­
kiera Jana Rosnera, jako wiceprezydentów, nare­
szcie likwidatora księgarza. Edwarda Schródera 
jako sekretarzów. Komitet wybrał podkomisye 
do spraw finansowych, bydowniczych, leśnych rol­
niczych i przemysłowych. Wystawa będzie trwać 
14 dni i wkrótce rezesłane będą zaproszenia, 
które podpisane będą przez prezydenta i burmistrza 
miasta Cieszyna. Tak pisała „ G w i a z d k a  
C i e s z y ń s k a  “

Wszakże przed dwoma tygodniami doniosła 
znowu, że z powodu wystawy zaszły rozmaite nie­
miłe rozterki pomiędzy Niemcami a Polakami 
szląskimi. Niektórzy znakomici ludzie usunęli 
się w skutek tego z komitetu, ale Polacy nie 
tracą chęci i spodziewają się bez pomocy Niem­
ców wystawę przeprowadzić.

Odpowiedzialny redaktor Ks. St. Stojałowski.

Ceny zboża i kurs pieniędzy do 15. List opada
Z b o ż a  za 100 kilogramów: Pszenica od 11 do 

12 z ł. 25 ct. żyto od 8'75 do 9-25 z ł., — jęczmień o d 7 '7 5  
do 8-25 zł., — owies od 7- do 7 zł. 50 ct.

Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100 kilogramów: Groch 
do gotowania od 8 -50  do 9'50 zł., groch pastewny od 
7- do 7 '5 0  bób od 11"— zł. do 12'75 zł., —  
fasola — z ł. ,  — wyka od 6 '4 0  — do 6-75  z l. —  
Kukurudza stara od 7'50 do 7 75 zł., nowa od 7- — do 
7'75 złr. — Rzepak zimowy od 10'— do U -— z ł., rze­
pak letni od 11 ' — do 11'25 zł. — Lnianka od 8 .7  5 do 
9'25 złr. — Nasienie lniane od 11'50 do 12'25 zł- K oni­
czyna od 40. — do 50 z ł. Kminek od 3 0 ' — do 34. zł 
Anyż płaski od 38 do 40. — zł.

Chmiel za 100 kilogramów od 80 do 125 złr.

Monety
Dukat holenderski . 
Dukat cesarski 
Napoleondor . 
Półimperyał rossyjski 
Rubel rossyjski srebrny .

„ „ papierowy
100 marek niemieckich . 
Srebro . . . .

5 42 do 5 52
5 46 
9 37 
9 60 
1 60 
1 25 

57 60 
99 25

5 56 
9 48 
9 72 
1 72 
1 27 

58 15  
100 25

Folwarek Czyźyce
130 morg. ornej ziemi, 45 morg. łąki, z zasiewem 
oziminy, i odpowiedne pastwisko wypuszcza się w 
dzierżawę. Bliższa wiadomość: Probostwo łacińskie 
Brzozdow ce, stacya kolejowa Borynicze. — 
Sprawa tylko ustnie załatwia się. Listów się nie 
przyjmuje. Chodzi głównie o to , aby wypuścić ka­
tolikowi —  który znajdzie też przystępniejsze wa­
runki.

W e wsi Brzezinach górnych,
p o w ia t R o p cz y c e , 

poczta Wielopole Skrzyńskie,

sprzedaje się do 500 morgów
gruntów, lasu i łąk dominikalnych parcellami 
zacząwszy od l morga; a także folwark mogą­
cy mieć d o w o l n i e  od 200 do 500 morgęw 

obszaru —  i mniej podług woli. 3 _ 3

„ZIEMIANIN"
Tygodnik rolniczo-przemysłowy,

wychodzący co Sobotę w Poznaniu (rok XXIX.) 
Ciągle jeszcze zapisywać go można, bo się zaległe 
numera dostarczają. Cena rocznie 7 zł. kwartalnie 
1 zł. 75 ct.

Redakcya „ Z i e m i a n i n a "  w Poznaniu 
ul, Mała Rycerska Nr. 2.

Drukiem K. Budweisera.


